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Ś P I E W  K O Ś C I E L N  Y

Przyczynek do muzyki i śpieMi kościelnego.

Ś jg S  p o ru sz o n ą , ;w  ^ Ś p ie w ie  K o ś c ię ln y m ” p rz e z  czci-
g a d n ę g o  $ u tó r a  a r ty k u łu  z h is to ry i  m u zy k i  w Polśęafj-,
p r z y n o s z ę  j^ e g ie łk ę . . . .  j e ż e l i  n a  co p r z y d a t n ą  b ędz ie .

Ze w prze ,ahow ującyph  ste iń rzy  kościołach^ doku m en tac j i  ru&żna 
zn a łe ś  (j u ie  j e d e n  Sgjpzfigół, g ia ją c y  zw iązek  z lpuyyką  ; śp iew em  
k o śc ie ln y /u ,  mani teg o  p r z lm ła d  na  'snobie,;i ciiociaż z 'począ tku  w ą t­
p i ł e ś  czy  n a /p o r u s z o n y  te m a t  b ę d ą  w s t f | f i « ł c o  s k i ś ś l i d J L t;W szakże 
w z ią łe m  dp czytania,-, dawłptóli in w e n ta rz y  dw óch koAciatów 
i t r z e b a  lyy^nać  p ra w d ę ,  ztffi w nich  z n a laz ł  w ęa lę  M $ * t i i i e  d an ę  
4< \ olmdzoUejj u nas  .świeco, ^ f p r m y  śp ie w u  k o śc ie ln eg o ,  p 

P rz e b ie g n i jm y . , r z e C ż  ca łą
W  invy.ęjitarzu kosp jo ła  wropj.,ęry.żkipaxi, sp isa n y m  p rz e z  ,1<S. 

A u g u s ty n a  W o lsk ie g o ,  miejffiowe,go p łe l)a jia ,  16j&& r .  , p y t a n i :  t e  tu  
z n a jd o w a ł  się , ,  o r g a n e k ^ ,  fS h y u  g łosacłp  k tó r y  ż o ł i i i m e  z w ojsk  
B o h d a n a  C hm ie ln ick ieg o ,  w czasie  w o jen  za króla, J&mji K az im ie rza ,  
znaężnie  uszkodzil i .  Ud jfego rfeperąćfjd wyżej w sp o m n ia n y  p le b a n  
za p ła c i ł  18  z ło tych  w r .  16111. C zy w s k u te k  n ie d o k ła d n e j  r e -  
s ta u ra c y i ,  ezy  też now ego ro z s t ro je n ia  —- n iew iad o m o  —  dość, że 
znow u w 1 6 6 3  r .  p r z e s tą p io n o  do s tco iąn ia  o rg a n u  (d issouan tiam  
c o ą c o rd a r i  fęcit^L .pd częgo p le b a n  zap ł^g ił  J d |  zlpjspli.

N ie  p rz e s ta ją c ,  na  s ją i t in iu  ,s;ię-fl .u t rzy m an ie  w p o rz ą d k u  o rgą-  
nu, te n ż e  p łę b a n  1,661 r .  k u p i ł  za z ło ty ch  . ja k ie ś  p iw a  iu s tru -  
meifta ': myzjGY.ńb'tfp/uui/us,g/wi/.sifldo n a u k i  śp rew u  d la . ,d z iec i  szko l­
n y ch  i, j ik  p o w i e d z n a  w iększą  chw ałę  B ożą. Z g g if ls i łę ,  że 

JblicH-ki znaczy  in s t ru m e n t  s t ru n o w y ,  j a k  lu tn ia ,  I n a ,  c y t ra .
J f e t g p c a  ks. W o l s k i e j  u je  zas ta ł  ju ż  fcycli in s t ru m e n tó w , 

a w iinnentprzu  zanotow.ii.iQj e p o p s u ły  j§. dz ieę i .ąpkolnkyn^^y/M w C kC h 
R eparacfya  . o egami p o w ta rz a ła  s i ę ,  w la tach  168.7 i 1 6 0 1  za 

z ta ran ig |u  ks. Jy i j jau a  B ągow itya , Ptóryp, Ofgany. z lec ił  oczyśęJBj i p o ­
w ięk szy ^  p rz e z  dodanj,ę b ą k a  $jk  l.ymga,ńs atigyyi ko sz tem  76  złp.



m A  n i ł  \V k  u sim i  j<; t  s  H ■ &

Z ty c h  k i lk u  szczegółów  w idz im y, żo tu te j s i  p te b a n i  m e  by li  
ó b o ję tu y m i  na  m u zy k ę ' kośc ie ln ą .  P a m ię ta l i  Yj J u t r z y m a m u  o lg a j iu  
w d o b r y m  słm ift,]  d b a l i  i o ś n ie w  k o śc ie ln y ,  sk o ro  (za leca l i  uczyć' 
śfpiew&ć dzieci . w  szko łach  , ydem ón ta rnych , A  nim ty lk o  p le b a n i  

re|a,rali s ię  o uczen ie ’ dziec i śp iew u ;  za jm o w a ły  się tern i sy n o d y ,  
na  k tó ry c h  p ag e® * )  ‘  i l g i j l z y j  p ó u ń ó s i l i  f$vój ' g ł o s  w tej s p r a n  ie. 
D ość p rz y to c z y l i .  S tan is ław a  IV  H o z y u sz a  lji.skupu p o z n a ń s k iego .  
k tó ry  w u s taw ach  s y n o d a ln y c h  z r .  17;>8 zrtKca su row o , a b y  m ło ­
dzież szk o ln ą  p rz y z w y c z a ja ć  do śp iew u  k o śc ie ln eg o .

R o z p a t ru ją c  b l iż e j  in w e n ta rz  ko śc io ła  we W ro c ie ry ż u  z n a j ­
d u je m y  n a s tę p u ją c o  d an e .  4 A  b y ł O  to w r. lt>5f).

G ra d n a rł p e .r y a n m w y  s ia n ń y h c y .
.itA /ily fo n a rz  ń&wy.

P s a łt e r z  /towi/.
A le  grfuluał w la t k ilk a  zatracili ch'gitnioci. Z te^b  pow odu 

w izy ta to r kościo ła Iz cifłem oburzeniem  w y raz ił "się  o^opganistach: 
ze (In tp ie in a  r ę k a  k lech ów  złi/cszl? y ra h ia z ą  ztep/c na fw ryunrkk J])(w 
tc a iy fo  Ą\J slęl/udć ]>o' ła k o tc y ; pifaóÓił więc ks. S tefanow i W ilko- 
szew skiem u p o sta rać  sio '(1 'lu n y . L b ć z 1 dop iero  ko. 'K iljan  Łąg'ó- 
wicz IGI/S r . k u p ił za 1ÓV) złotych now y g rilduat i p sa łte rz ; s ta ły  
zaś p sa łte rz  p o d a r ty  i ta ki ż an ty fonarz 'k a z a ł  powdórnie opraw ni; 
a nadto  sprawdł dw a p u lp ity , poumlowafie zićlonb', ’ m niejszy  [Jod 
ni5fzały,™ lrugi w iększy, używ any p rzy ^śp iew an iu  ln v d a k ,r y ó w , fL<(- 
m e n la c y j i P a s y ) . Z powró'du tak  w yraźnej w zm ianki (/'Śpiewie L a -  
m a n ia cy ! i P a s y } , wdnieriem nadm ienić, że kościół we W roo ie ryżu , 
nie jełśt ani koló'4'iatą ani p re p o z y tu lą , po siad a jącą ' większa, lic zb ę  
duchowffeństwa, locz zw y k ły 'k o śc ió łek  parafialny , w iejski.

P o  upiywdfe / u a o z n ^ g b ‘ p rz e c ią g u  ' Czasu, m ianow ic ie  w ro k u  
1 7 6 6  tak  znów' czy tam y:

P sałtcA z ' z ły .
A n t y fo m n z  z ły .
G r a it u u ł^ z ły .
] j ąw/yih r*£  d o b ry .

W e d ł u g ’ zaś* in w e n ta łz a  k ośc io ła  p a ra f ia ln eg o  wr .V ałbgflsżczu 
z r o k u  161$ 4  ta k ie  tam  s łu ż y ły  do śp ie w u  księgą:

G r a d / (d l i  A n t j jb it a r z  perbuirn itow yn  j e d b i i  i d rug i;
P sa //erz *K  4m iia h ri do ś p iew u  Jiy u n ć b tlĄ jb ;
P.sali-em e ilw a  zicifcżłiy/u;: w ięk sz y  p a p ie r o w y , m ni&jszy part/u ­

rn t/w w y.
ZeSum ujm y to ttikrz. Dwóch ty lk o  kościo łów  p rz e j rz e l i ś m y  

imjSiitafijP, a óv o b y d w ó c h  m ow a o B r a d u a ła c h .  Cb z a p e w n e  
n ie  św iad czy * o  ich n ie  u ży w an ie  Ba.frćSŁuiw n ie  le ż a ły  na  ch ó rach  
bez  uży tk i? '1 od  p a r a d y  ty lk o 1, j a k  obebb ie  tu  i 1 'ow dzie '*spoczyw ają  
w sk a rb c a c h  lu b  b ib l io tek ach  k o śc ie ln y c h  oćkla łe  rb sz tk i  a n ltjfu -



natzó/r, psa , te r zy M  bo  'itesyziąj tamę, p rzez  się /listfityitty się, thWĄ/9
m śu/r fc/m t/is  Mam że dowodzić, że One 86. wyii»vvnymi
świadkami śpiewu liturgicznego, p rak tykow anego  -prz-jBoiiorze Mszy 
św. w m iniony cli .Czagach? Potrzehaż LfeyiM kg j I Lągowiczowi wy- 
( law ró‘*l!C)0 złotych, dóś,ć znaczną sumę na owe czasy, n a  k u p ien ie  
(kraduału, że pomi ffcj Psattenz,<>.gdr$by nie b y ł  ptytraJebny w koście le?  
i^Hus.tohya wifbh udeków daw nych1] oośmiek-im się powtórzyć tu  nie 
swojfe. zdanie, pozostanieufoiwsze misf.rzynia; now szych41

Z dwócli kościołów  wynotOwalu-mry k s ię g i ' chórowe i w obydwóch 
czytainybio* pergam inach'. A n ie  ty lko  V  rooieifyż p o siad a ł księgi 
p e rg a m in o w a  i 'dJdzie lrsiM oiie n ad z ia ły  w naszych czasiteli?" Cd się 

“sta ło  nie mówię już z k rop lam i, ale!‘stru in ien iam ' po tu  ludzkiegt/, 
w y la n e g o /n a d  kopiow aniem , ' ornam ientyką m ozolną in i$y ;tłów ‘') CoV 
W io le  peSgamdiow porznęli n tro lig titćfzy  na pasł i zamiast' szn u r­
ków p rz y  zszyw aniu książek , p rzy k le ja j;[c  j e  na 'g rz b ie ty  ksiąg . 
W życiu swojem  w idyw ali iiu jtire żn e  fo liały  tak  opraw ionfc k ilk a  
nawdf* tak ich  okazów zna jdu je  się jeszcze we "'W rycieryżu. W iem  
też i o tern, że pp . artyścij p'Ozłotjiio.y prow iuoyonalm  j (bo ze 'sto łe­
cznymi nie m ianun nigcly do czy n ien ia j szlifu ją  n iek iedy  p rzed
złoceniem  sw oje ćiiboty koŚ,ci'td"i kartam i z daw nych ksiąg  chóro­
wymi, ho podobno doskonałe) tr Się. i n ie m i ' g ładzi (sic!). Z resztą  
sk rzy p  lub  traw ę doń podobną trzeb a  kup ić , k ilk a  zaś k a r t ze 
staregiO' an ty fonarza  lub  psa łte rza  znakrść mnożna na /chórze bez-

-p łatn io . Panow ie o ł -^ n iś c ł•1 c z y ta ją o ^  na jb liżsi1'zaw sze św iadkow ie 
rffifiiuracyj kościelnych , j$śL  b ęd ą  oho-Ieli b y ć  szczerym i u- m ówie­
niu p raw dy  —  mam n a d z i e j ż e  nije w s t ą p i ą  z opozycYą słowom 
moim. A  .j^ k  czggo na ęjiórze (jgjtm nieA spalil, wilgoć, nie, z jadła , 
czas nie zniszczył; — niszczyli i n isz c z ą .sw o i...

Jeszcze jedn i?  słówko.
W cytowanym mimerzW „ Spiew n J^6SjSr,6lueł8,‘‘ powiedziano,

ży; śyn ó d y , nasze dom agały  się, aby lud  śp iew ał po kościołach: 
Ojcze /tasz... i  p){$i/kuzafęiu ho.sktę. ^Jzy n i^ #z togo powodu biprze 
począ tek  p rzek ręcan ie  w sposób cudaczny przykazań  b o s k ic h , ‘jak  
tdj zamieszczamy' niżej. W  loMefn widać pew ne usiłowanie fymouki- 
nia, p raw dopodobnie  w tyiłi cfclu, żeby  łatwiej* byro śnidwaĆ. \ ) to  
j a k  odmawiał dziesięcioro Jłożego P rzykazan ia  §jjary ś. j>. Pranci- 
s&ck Mrozi k, gospodarz ro lny  z W roc ip ryża :

W ierz  w B o t^  jednego', :
Nie b ierz  na darem ność imienia Jego.
Święć świętą N iedzielę.

■‘' Czcij ojca* m a tk g s w o ję y  - 
(Jhoesz-li inicjć łaskę, m o ję ? - .

®N-ie k rad n ij .  Nie* zabijaj.
N ie cudzołóż.
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’ ,>v<Nie®świarcz św iadectw a faM yw .ego
i ; N a  ł 5 ? w e g # ' | I d i ź n i ^ g ^ ń S h i , [“.
, lifcie p.QŻądyj do,mu jeg o , 
s« ij($hcesz-li zbaw ion kyftteS 

Ż ału ję , ż,e«i sp isu jąc  i śobie pow yższe „D /jQ sięeioro“t ) nazyw ane 
przez ludzi sturoświećlcieini P rzykazan iam i Boskieriii liie py ta łem , 
czy i ów stymyj gospodarz n ie , wie co o śpyewaninj icli w koścd.ele. i m l  
działo się to wówczas,- k ied y  i o • obe.ąnym , czasop iśm ijj^pS p iew '
K o ś c i e l n y n a w e t  p tacy  n ie śp ie w a li  I ro różnych  ztfolkach
parafia lnych , oddalonych  od kościo ła , zapewnie można będzie ' ziw*- 
leśH  odmawiającycjh dziesięciet.o w sposób ja k  w ydej. Może in te- 
.vęgująoy się jS p io w em  K ościelnym $J zechcą p rzy  zdarzonej (Oko­
liczności; w y b ad a j jsw oich pacatian  starszych , czy ni^j w iedzą co 
o śpiew aniu. iP rzykazan  Bo&kicli w kościele.; im: i \ *

Ksu stucąm . i

przez
Ks. 1 eona Moczyńskiego.

* ' &------
T a k  uksztalc-óiif: melodye nie pń^ilidają wyraw dzie jeszcze 'niewyrnu- 

szomjgo .rytmu diuKalu g reg o ry a i isk i lg iń  lecz piękne i płynnie ich w ykona- 
m M :  przylyyt^w^y.źciiięine.mj}ir.\l t. j. tak tu ,  zljigć,(lzu;.^zcz«gSlniej w tcu- 
c ą JK  kiedy w śpiewne-. piwzgiadnimy należycie pp iks t  (słowa) pod autami 
uiiue,gzWuiy. M isterna tkanka.''głosów kompozyoyi, ułożonej pódltig naszych 

tó tina .  ta k t  na. drng i plan i wąirowa.dza ów ry tm  niezależny, w łaści­
wy chorałowi, o ile ten w Śgółe w muzyce z kflefekumi ta k tó w n n i  da  się

IjomiftSzffzamy następni,e j ^ ^ c z c  k i lk a  przykładów  , a l ^ i  ołpaśpić spo- 
ikib przenoszenia  niflódyj clmrą.jnyeh do muzyki niMisuralnej, czyli t a t o ­
wej. J a k  już  w spom niano ,  we wktępie' niniejszej p racy  (Kum. okaz. Str.; s);  
niKtfze.-lłlasyc^ńoj polifonii 'albo w 'częSfi albo całk iem  b M i  motywy i tem nw , 
nawet1 do myjziiakbmits&yćh pra& i arcydzie ł 'swoickjJ. z cho ra łu  J a k  
^ c z g ś l i w p  mieli v Gwfj ręko ,  niech św ispezy U s tę p u ją c y '  k ró tk i  w y ją tek  
z koinpozyćyj Palctsfcpiny: , , ,

Ze mszy o Matce Boskiej.
Choml.
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Czego obecnie wymaga reforma
O ID  O K . C 3 - ^ O S T X S T O - W ?

 o------

W gwonie z\t olwiitików reftmmy muzykii ̂ ko^caeln ej, ;lf>ogTi dzięki,, clp ĉ 
liczujjjik, oęg&niislńw-stoiu,kwestya zaledwq„jest p o ra n n ą ;  by ,ją rozwiązać 
na bO.dr./^.baf dużOni dużo czasu. jprzeyie_ trudno, odrazu stworzyć nowy 
ziisjj^p organistów, mogąeycb grać r doltrzo, śpiewać. ar ̂ stycznie, prowadzić 
ehury i k  p. Można dojść do tego, ale stopniowo, energicznie przygpto,- 
wują,c grnnfc, usuuają.c nadużycia i uprzedzona tógplii, a yęypiagąjąc od 
•ojgąsusjbów najprzó.d to, cp jesf|\ t̂iesbęd'(%em. ,.Qtóż niekt,órzy||t.m iniey re­
formy bladnie mniemają,-. :-że Pkfiąc nappawj.0 rnuzylęeMW kościele. potrzeba 
wii tuozó,w'^>j.'ganistów, którzyhy mogli r^Kjjwadzic dnże,,c,liólyy^| n każdej 
parafii, żo więcftdla togo należy usunąć,* starych organistów, spi;p,>yuulzaj%c 
wykwalifilgQwa.ny.eli sp;ecyahskVv. którzy jednym <j o u j  „A’etat : zreformują 
i wydoskonalą śpiew. Takięg/j rftdzajuEjZybki pogięp luemo/.liwy;
trzeba ppdniaśó tókibę,! zasi^f' jia niej zdrowe ziarno w czas sjmsowny, 
a wtpnozasnzekajmy plonu. Obaczinsj flpec. czego..pbecnie w ym ^S  ifgforma 
od organistów,
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a ) Mienia potrzebySfidmawiać posady staremu organiście  k tóry  może 
pracuje przy .kościele Ad bat 40-stn w dobi ej wiei /,e,*tj sumiennem spełnia^ 
mu sweg&wiliówiązku, Prawdopijilóbnie on i nie* wie, co tó jest reforma; 
Trzeba go oświecić i ciao zrozumieć, p  ta refontla ' toć nie t a l i  straszny 
zwierz, którego, obawiać się trzeba. Reforma ,n.ie wymaga wiHęnmń- ód 
orglitisiy, zwłaszcza wiejskiego, iepz e ry  spokojnej, poważnej, unikającej 
efekfcaęy.i. MikBnie wy maga,* aby wiejski organista  graf biegle fugi Baciia, 
śpiewał uczenie trudue^mszo. Dosyć obecnie, EJpsujijr. się do w apm grek . 
ktOTe podaje Drzew omiik w wyborze dziel muzy ki k<5ś'c'ielnqj"| wyffra* flisze 
łatwe-, piękne i zgodne z dmliem kościoła. Przy odrobinie pi aćy i dobrej 
chęC.i wszyat.kiosp dopiąć można..

h) Dobrze .jest, jeżeli org&liista iuoże prowadzić eliór. Rzecz to Cliwa- 
ltlmn, bo wpływa, na. lud, podnt^i dmlia, ozmyjmia śpiewaków z duciem 
liturgii i obrzędów, Ale jeżeli organista Silenia pojęcia, o tom .jak wyćwi­
czył1 chór, abj-łifin buło kakofonii w wykonaniu, uiecli się lepiej nie p l ra ż a  
na  ppofanać-yę świątyni i nie l i r t m z y  slućMczy. Lepiej w takim razrę 
śpiewać. mszSjednemn, nie szukając żadmycii ymujszojTyCli efektów, ek sp u sy i  
kiedy sic zamarzy, nie forsując. gdOsu, a niech będzie 'pewnym że parafianie 
zadowoleni będą.

c) .leżeli organista śpiewa, poicząs mszy św. sam, lub«ge śpiewakami, 
powinien przed nią przeczytać rubryki. W razie wątpliwości, należy udać 
się do proboszcza z prośbą o wskazóv.ki.

Obecnie wszędzie niemal organiści , śpitwYa.ją tylko Kirie, (iloria 
(lizhśćl Credo, (Skrócone) SąTictus, TMiedicIns i Agnus. gffiz lsto jr^ .m iaóft 
Sanct.us i Beueliclius śpiewają po ptilsku). Te ldenudioine czesti mszy po- 
winlny być wyśpiewane po Me.inie i zawsze do Jcoma; nadto śpiewać n a le ż y  
lub w ykonać przynajm niej rncitanĄo ruchome części mszy św.: Introitns, 
( trądu  ale, Trąctus," Offert. i Ooiumniiio. leże li  jes t  eliór niodjj^tutąeznie 
wyi wiezony, w ystarcza jąco  w ykofidć nierucliome części mszy śpiewem figu­
ra lnym . Nieobezuaiii z ohóralen 1 organiści n ie c i  lepiej nie poryw a ją  ais 
wykonywać 'go  eliórdm, z w l a ^ z a  pcydlkująai się' l ia rm ó lizanyą  dawnego 
chowu. Chóf$|l j e s t  bardzo t rudnym , wiec- niięKjge wykonanie może dopro­
wadź do rozpaczy muzykalnego sTuehą.ęza i przeszkadzać modlił wie wier­
nych. /  uteasem, gdy-śnię zwiększy Uczba, le p szy  li organistów i kiedy się 
zjawią .Stosowne podręczniki,  pouczając, j a k  fwm miizową.ć chorał,  w tenczas 
uiOżua liędzte większą Hań zwrócić m raaft,-.

(I) tfijinszpoiyi na jprak tycznie j  śpiewać spcSibem falso-bordone ż "chó­
rem. Drawie każdy  wiejski chór m o ln a  p rędko  nauoarćfepiewaB nieszpory 
w ten spbsób'! Rubryk. w Yntyfonarzu wskażą organiście w jak im  nia śp ie­
wne tonie. Ośm tonów przynajm niej psalmów ycli konieczni) każdy  organista! 
fidwinien umieć na. pam ięlM ^rić  i sp iekać .  Te 'ośm tonów— tci mur. to d g ra -  
dznjący -ilas jÓtl 'sikóśzlawiOnyrli meloflyj świata. N ie  ■w(ikio'"\xięe organistom 
popisywać się im protm m m ni/m i •dolinni lub u ta r tem  zwyczajem, w k tó rych  
niema melodyj, a najmniej je s t  d iie lh!  Pówszeelinie p an u ją  1!— 4 tony i . . .  
tylko; 'p ierw szy  ma niec-o jk idubieństw a ' 'do^tfyg ilia  1 u, inne ztaś — żadnego 
■tfawet. R ozstanie s i ę ' z  podobnymi [fcónalmi ' cli yba nad ' je s t  trud  n e m / c b i ’- 
ciażby i ( U a / r a B z a  miernego organisty .

KażJyh^Oi^hlistąt^zabiik-ajEtcy się do reform y swej wiedzy powinien 
mleć if tó iiępującO dzielą :  1) Oompendium Autipliólfurii et I ł m i a r i i  Roftiani;

clótadis; IjtOompeiidium GradualiH 'et MisŚ&iis Iłom.; 4) Ves- 
peral9FKr>niiuilim. Jeśli .jesjj po^ątkujOcy eliór, warto mieć w repertuaizó 
msze 'Molitoinu .i jegóż nieszpory. 'Ten kompozytor odzuiitza się ląezndścią 
i szlachetnością, stylu,
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e) Oprócz tych wzmiankpwmnycli i (1 niozboilnycli wymaga;ń od ofcgąau- 
st-ów. jako muzyków. reforma. w ym aga  znajomości obrzędów, również  j a k  
ze rw an ia  ze k tó re  ani h is to rya .  ani estj&tyka, ani ry t ,  ani
log ika nzasadnió i w  p o z w a ł N i e  nałoży np. pobłażliwie tolerowali zwy­
czaju f | r y  na, o rganach  w adwencie, i tolerować śp ie w y , a r tystów
świeckich, śp iewających koloraturowe taiiigtó.tyjyi dla pójjisu. Jeżeli przy 
k tó rym  kościele zuąjdujc się chór,, trzclm glp t pouczyć, że .należy śpiewać 
odpowiedzi, (zwykle o.lióry nie lubi* tej f a ty g i a  imc.hylać głowę w Gloria, 
podcząfaj^luw: „Ailoranrus t e 1' i innyeli; również należy Argauiście wdi ążyć
to pi:zel\iOJi!U>ife.śpiewakom, iż nie wolng skracać nic we mszjL  t.lómiwząc się;
(^onikoh\ielv., .leżeli jzhś rzeczy w iście zajdzie ja k a ś  kffihieezntiśd przyśpie­
szenia. Uiszy. można wyrecytować ruchome osjf^oi, liturgii. Na reey tow a- 
liie słów również potrzeba, zw racać uwagę, by nie byle /byt. pospieszne 
ani kjż, rozwlemu; śłówa.. .zarówno w recytow aniu  j a k  w śpiewie należy 
wym awiać t r i  al-y. węzysusy dobrze, słyszeli.  Dziwaczną .jest. wy mówka,, 
.jakoby P an  Btęg pozwolił ,gpąć i śp ie w aŁ  tryle . jak ,  ponieważ o s p in i s t a  
1'tum ki śpiewa! „Chwalcie Eogji. na cym bałach g łośnych i k rzyk liw ych".  
P rzec ie  1'isiyo, św. również powiada: ,,Psbllite S apionier" .

i**9i’S'!’ulista, dobry  dba. o swój blsti nment, c h r o n i ą c ^ u  od wpływów 
wilgoci, od kurzu ,  od m n i e c z y S c z a n t ó . O r g a n  często stro jony (znam 
organy  od kilkiulziegięćiu lat ui fest rojone;) t rw a  dłużej i m a ’ czysty i ja sn y
ton, Nie .jeden organis ta  ma pewne naw et doświadczenie w repakyi o rg a ­
nów ; obowiążkięm w ięe j i ig p  napyawiać mniejśM uszkodzeniu. Jak iż  śpiew 
sojo lub zbiorowy może się prezentować p ięknie prz ' rózstrojmryin in s t ru ­
mencie?

N a tm ain ie ,  że zadośćuczynienie” tym p ierwszorzędnym  w arunków  
praw y -^p iew u  w kościele, wyTftalt prircy ze §t,j"ony organistów, l i e  czyż 
njożtna wymawiać sio od pracy podjętej d la  z w ie s z e n ia  chw aty  Bożej?

Muzyka i jej przedstawiciele. A. Rubinstein.
Itójl po w y c z y n i  tytutepi przed trzema M i  wyszjo lbicł®Ańtonjftafi Ru- 

Idn$tpi(jąH kwóre. . jako Credo- pmrwszorzydneg-ti. w Europie wii tno/siii, wywołało 
wielkie ęaęjekaw ienię muzycznej rosyjskiej i liieuniee.kiej prasy. Nie zdrirzy- 
•ly .mi się spotkać z tóóną ,tęg'.o dziwa w naszych pismach, ani t e |  nie wi­
dzianym ,g'o w ksi^gozlikir^jj, inkszyeli mufz.yków, wartp przeczytać tę pi-;aeę 
chociażby dla, pqgj>,,- te  aigłspotykamy w niej z piader Apafn;! charakterystyka 
pięei;t uhibiąnyeh kompozytorów autgra $emęua: S. Baęjja, Bethowena, Śz.u- 
boct.a, Chopifta' i Glinki. /. włSeiwyjL swSmu temperamentów ■ wypo-
w iM p Rubinstein ..żal swój ZJjtjmbiew.łą epoką mistrzów muzyki iii.struinęntaJnej: 
pod niebiojSif; wytffli g.aniuyz Baclni i Bethowena, w y r a ż a - w ą t p l i w o ś ć ,  ażali 
si#,z.jawią..pftjlohni i genius-ze tonów. Sympatyu.; jegp wyraźnie ]>poehy 1 a ją  się 
gąę,jJH'óuę„muzyki orkiestrowej i jmdepiąuowoj. wokalną zaś muzykę stawi na 
dyujruik planie: z,kecyp wsrodu- operze w sz.tuce .muzycznej praoęuącża drugorzędną 
rolę^wbrow panującemu zamiłowaniu opero, np, „kompozythr wokalny, pawia-
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da. ma prawo odpowiada? tylko [m , zapytania, sam zaś niema prawa mówię
0 Jii^¥e(m)Sl)liift liib.źałlawać pytjfnto*. Stwierdza, t e i  p a r a d t o  alny nrej-o pogląd

afel»S argum entac ją .  z i t i f r ó j '  zn a ^ w y jaź n ra i .  że autdt*' nie rozróżnia 
granic między w w  stawieni ń!ffivvi;&inhiffm w muzyce i uaptlwrót,
1 że ^rów nież  lfiuS uzi/a*! e, iż m u z y k a 1 in s t n i i E e n t a ln a  z w o k a ln a  możel u tw o r z y ć  
j e d n o l i t ą .  n id r f fźe rw a ln ą  c a ł o ś ć , ’’ p ń i in i e n l^ ą c .  s i łą ,  w e ry ih n em .  zh liżeu id m  do 
roadnej z id ęa l izo w au i i j j  p r a w d y .  Dąźim ijidhlo  j^i(lplinel*»<V>zjednoezenia s łó w a  
£  m u z y k ą  w id z im y  dipsifaj 11 w ie lu  k ^ m M z y t iK S H  op e r t iw y eh  z p o ś ró d  kt.órfWli 
n a c z e ln e  m.iejscó z a j m u je  Yvligmer. X ie 'In i i fe iem y  tu  n w w il i .  o i l e 1 skutfeMfre 
on o b ra ł  ś ro d k i :  ^afjmaćzyniy ty lk o .  że BJuW nsłfe iu b is tru  g to i ' 'o b i  p r a w i e  źfa 
w s ^ r s t k o .  , ,W agm hr,  p o w iad a ,  w w o k a ln e j  m irzycb  z n a j d u j e  n a j w y ż s z y  wjTato 
t e j ' I s ' z t u k i ; d la  miiie (z w y j ą tk i e m '  p ie ś n i  i k o śc ie ln e ,  lhod li tw j;)  m fizyka  i f f l l  
dw io  srę r n a p o e z y n ^ 'z  am tąp it -n iem  s ło w a *  (sto .  119).  Dalej g a n i  „Lc>itniotivW 
u s u n ie c i e  a n s a m b lu  w o p e rze  i wUgdle w s ż y s tk o .  co k o lw ie k  W a g f te r  w p r o w a ­
dz ił  dla sp o tę g o w a n ia  Uvij/i. ^S łow em , d ą zn n ś g l  W a g n e r a ' d o  u t w o r z e n i a  ^ tn u z y - 1 
kjaJnnBi d ran ra tu !"E n ie  z a s łu ż  jrłiiLua u z n a n ie  R u b in s t e in a .

Najlepiej sąyggharakterYŻpwane komnuzycye: Liszta. Chopina i Bmliożą. 
Bardziej subtelnego i wyczerpującego okręslunia p  Jlpotykanmi. Tak np. 
czytąmy o k iB cie : Dla mnity L i s z t— to jakby  demon muzyki: przepalający
swą potęgą, upaja jący E w ą  fantaizjfe; <jn‘ c z a ru js  swym wdziękiem, polotem 
unosi do nio(lośeignionye;hLj&KŻ.Yn lub wtrąca w bezdeń .głęboka,, uznaje wszyst­
kie fQ.nny sztuki. idealny i zarazem realny, wszystkowiedzący i ku wszystkie- 
mp zdolny, lecz^aj-we wp-zystkięni f a l s ^ w y ,  Lnrlliw H  nieprawdziwy. komodyant. 
noszący w soibie pierwiastek złego t y p

Dla |jSjhopina Ttubipij^tein nić Apnajduje |j>w uznania, uazywa go tifmlem, 
rapsod y, duszą fortepianu, ostatnim,«,■ gęniuS-^w. który nie, miał poprzedników, 
ani gpdnynh sobie njśws.tępcgw, i fclll tego uważa, stanowczo', że ]xi . C1 h o pi n i .—= 
flnis niusica’ (str. 1 I g ) /  Stwierdza swój pogląd dowodami, 'że chociaż naśla­
dowcy Cliopina napisali dużo rzęlAy pięknych, ciekawych, ale ich kompifeycyo. 

'ha,wat w m u S a e  i n s t r u m e n ta ln i  nie od^naozają się głębokością i pięknem 
geniuszu. Np. twórca nowych barw orkiestracyi — Bęrlitte. pomimo świetnych 
pomjHów nie zdobył się na myj&l g ł ę h s z a i ^  wyj^tk. dt-zymsk. karna w.), leąz 
Jśni wszratkiem i barwami tęczy, M M ow ny, oślepiający, ale tylko w- wykfiia- 
niu orki ostry. IQavuiJja.us*ugut .j.ego utw iróto  na orkiestrę . brzmi już  słabo. 
A jednak j^-a 'ąyanf. |Bethoy(eiia. zagrana*,na fortepianie, wskijz^gza olbrzymiego 
duolija Betliowena: albowiem p5a'wdziwi!5f gępialna m ysi praoświeea w każdej 
tran sk ry p c j i  i ri top n a s  taj o byHrgrdznniiałą'!.

h o ń e z t o s w ą  p ra cg  a i i to r  t y m  w n io sk ie m ,  z e  w s p d ic z e s l m ’ m u z y k a ,  j a k o  
od d źw ięk  epoki,  p r z e ż y w a ’ s t a n  p r z e j ś c io w y ,  lm zbarw riy ,  merwbw}". a I c o i ®  j e g o  
p r z W id z ię f f J  n i l  n i ż e m y .  u i e n u a r ^ p i S t a e s n y c h  koitipoz^CTj- z m u s z a  go (R u b . j  
p o z o s ta ć  z k o m p o z y to r a m i  d a w n e j  e p o in — d o —C h o p in o w s k ie j .  ' ,Jódynt,'*sfeczę$af<ł 
moje,. k o ń c z y  R u b i n s R j n  tem i s ł o w y  ' sw a* ' p ćg lw ęd l te®  o myzWce, z a w ie ra  się  
w  M n ,  że  s ię  z a c h w y c a m  ę r g a n o w ą  prelndya* i fuglą Starn/l) B ac iia .  S y m f o n i ą  
star eg v B e thow m S,,  polonćzehn stałiw> Cliopinh. na ,rodową o p e rą  siareyo- G link i.  
O becn ie  z a ś  s i e d z ę  w  S K s t e m  zam y 3 en ™ i,  e jp t r n i ę  z b l i ż y ł  s /J f  dla sfetuki — 

' J 3 i r o / i  bogów “ s t r .  f i  85 ) .  1
Kiedyś i Rubiiffiein Był1 zwoląpnikiem nowych ])rąmnV w nmzyddf 

a jediia.k gdy "ię zbliżył z dawnymi -autoraini — zmrenil poglądy. Warrpby było 
zapaleiiciuir* nó'wo'czesnej muzyki śweeffief i pśpudo-kóścroln1̂ '  wziąć do rąk 
stał^ fft■iPalestry,i%y|  Baclra, naszych Szadków i ^Sfmtftulstfich, równfffl dzfiSła 
hłstoryezjle i tooretyitznl, traktująće' o muzyce. MdŻtby się wtencżtSIs rychlój 
przekonali, nie można "2l;(mimiec “ ireMl tych utdfofiiw licz wyffwaiłyhh
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prak tyS nych  $tndyów i powrtego ac-zytania w zpferesio swej specja lności.  To 
te'i‘ v efiTu eżfjWo dydaktycznym zalecajmy dzieło Rubinsteina, u łom ie  w for­
mie f f eknej i potoczystej,  zrozumiałej nawet dla miernie wykształconych.

1 A . MiHer.

Rady muzyczno-pedagogiczne. "(A; Spaska. Warszawa 1894> r. I.
P a n i  A. S p a s k a ,  z n a n y  K d B f c  i a u to r k a  .. Potlrofrznika e le m e n ta rn e j  

t e o ry i  l i i u ą y k i -1, (4-e wyiJatfie) w y d a ł a  n a d e r  k o r z y s tn e  dz ie łko  padąp łA  
K S z n $  pod  i > o aa' y ż rfż y  i n-1 t y tu ł e m .  M a ono wartości nie t y lk o  d l if  p e d a g o g ó w  
z z aw o d u ,  a le  dla  s a fa i iu k ó w .1 p r a g n ą c y c l j  o t r z y m a ć  g r u n t o w n e  p o d s ta t r^ m  , j |a 
p ra w id ło w e j  giry f o r t e p ia n o w e j .  W y k ła d  przoprffwiKlzonyfłtrc .śeiwie  i syst-ema- 
t y ez n ie .  Z a łą c z o n e  u y e in y  u ł a t w i a j ą  ‘z ro zu m ie n ie*  o b j a ś n i ®  oo»'do ci k ła d u  rak .  
p a lc ó w ,  p(® -aw y g r a j ą e e g u  i t. p. Po  t y c h  w s tę p n y c h  w s k a z ó w k a c h  jrrzóclio- 
dz i  a u to r k a  do w y k a z u  [szeregu  ćwioZĆń. met&dologućznie p o d a n y c h ,  m;yjr»e fta 
ce lu  r o z w in ą ć  w  u c z n iu .  a 'n » t a e t  w  m ło d y m  p e ł a g u g n  s a m o d z ie ln o ś ć  i ł a tw o ś ć  
z a ra i l z e t i ra  pozornie , n iepokoim lnyii)  t r i i d n o ^ i o j n .  .Równolegle  S |  w s k a z ó w k a m i  
o z y s to - te o re ty o z n e n i i  r a d z i  p a n i  S p a s k a  p r a k t y c z n i e  p o s i lk o w a e i  się  ćwictzeitia- 
mj.  p o u sn e m i  w j e j  „ lśleifieritaYbym pfcdrc/c/idnil u W końc.u d z ie łk a  K n a jd u je l  
m y  k i lk a  w s k a z ó w e k  d la  a k ó n ip a n ia to r i iw ^ k to ry e l i .  j a k  s łu s z n ie  u t y s k u j e  a u to rk a ,  
t a k  t r u d n o  d z i ś ^ n a l e z ć .*  ' '\ ' is»tatnie  flfwoztlz. p o św io co r to  z S f a lo m  podałizal&yi 
i e k sp re s y ! .  Co do ipdspras-yi wskazówki- '  Sa m a ło  p r o y d a tn e i  w  obce SSwS kmM  
nej l rćżliy  kom bffiw jyj  tó lcćprodyjnych. Z r & z t ą  s a m a  a u to r k a  u i n n j e  -za s to ­
so w n e  ,ode’słati'*^fcaffi<teluikh? do znadjego a r c y d z ie ł a  'M a ty s a  Lusi  „'£> e k sp resy ^  
m u z y e z B e j“ . O n iem  n ie b a w o rf f ‘' d a m y  M B B S l | w ą  roeoirzy-ę. l ’ó'mimo. żo 
praca- t a  j u ż  d aw n o  w y s z ła  w  p o l sk im  p r z e k ła d z i e  p r z e z  8.  K le c z y ń s k ie g ó ,  
m ało  m u z y k ó w ,  z w ł a s z c z a  o rg a n i s tó w ,  s ł y s z a ło  o j e j  i s tn ie n iu .

A propos wzmianki o „Podfactóniku WPelem. itea»ryi“ SpjfskHej. u lubm y  
i jó.ifm poświęeno słów Lilka. Jest to dziwo obszerne, dosyć wyczerpujące, 
najlepsze, ze wszystkich podręczników. kuymijąayoh w muzykalnych iństytu- 
eyach wwRosyi. fstańoWezo w obcfe b-rfdnej litępa-tury el&me-ntaruo-muzycznej, 
pracy tgi można póki o d d a j  pierwszeństwo. BFZasaffljr' Kaszkina, prof. 
Konserw. Moskiewskiego, w pórównyuiu z tem c h ip e m — to istna lichotiW "Wi­
działem koKgpw, mozolnie pracjijąHSjah nad rozwikła,nieńi gmatwaniny w jego 
pracy, ale żaden nie zdołał zrozumóeó bez posiłkowania się innemi pra- 
gm ii .  Znaazuie lepiej są ułożoheg,,ZaCT,dy:‘ Studzińskiego, ale w nieb za 
ważkie raiby i brak jasności. q 0 s ię t S z a  działu o fffstrumeriiłaBJi i k lu S a c h ,  
w „Podręczniku'' Spaskiej,  woleli byginy jeśfccze więcej śfaęann.ości w opraco­
waniu, bo to jest  dział* który najbardziej Gzwankuje nieijial we w a ^ s tk ic l i  
podręSznik»Ćh. Tem się tłóniaeza trudności w* posjętóę dla początkujący cli 
harnionistSw. * * M iller.

■  < $ >  -
Msze na dwa równe głosy, średniej trudności.

62. ■ r.Blied, .!. o,p. 4R. M-istsa. tea&.ijęni m hon. IStó/iffiaBi.
Bardzo ładna. Szczególnej przyjemności doznaje muzyk, zwraca­
ją c  przy wykonania uwągo n% towarzyszenie »ijg#nu. Jakkolwiek
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na karcjie tytiYło-wej napisane rj.(Tst. Hm  i przez afcjjpr i bas 
by.b wykonaną., wszakże lepiej ( o  .śpiewać na sopran i alt. Ceną, 

■ part. 1 m.: gł. ]>o 2-0 fen. Wyd. 8e.iii.iig'.
68. Diebold .  .1. op. lf>5 Jf ii su, „4%e eerum ccrr^us'1.

ko in p o zy ey a ,  (©lira, k tó r ą  mgżha. i n a  t r z y  g ło sy :  8 i* A /  Ib i na
• cżt.fcry: S. A. i ’. 1! \vy|k’ony\\raó*t[i Gen.ą 'pa r t .  1 ni ■ 2(1 fen.;  g-ł. po  

15- .fen. W y d .  ISiilim.
6-f Diebold,  J .  op. 18. 'Mis&tt „A rtoro te <tr.vnt.e“ .

M B a j<ik i poprzednia w poj^ójityin znajdujluLsię utyaljfczie: j,J^ na dwa 
i gipsy 8. A.; 2) nw, trzy S. \ FI..: i na- cztery głoSy ^  A. T. B.
Gena, pa.rt. 1 m.iv2t) fen.:  gl. razem | |  fen. Wyd. llarder.

65. (frtóitli, c .  «!p. 20. hifissu, in tum. <S'. £7owp. mi
Msza Ładna. Wyd. Ben z i ligowi

66. ‘Greith. 0. opAjJSi. MfasU M  1'.
Msza, ta opracowań:},*jgst: l i n a  aztery, głosy: 8. A. T. B. z ^>rkiestr<rt 

.1*121) na cztery mięszane z organem i 6) na, dn,,-giłogym z Eirgaupni. 
i  Guma, part.  i g-l . 1 - -z 11\  24  gr. Wyd. Manz.

6 7 .  G ru b e r .  .1. op. M iim  in ’/etui. SjS'. jfnm/njji: H. M arinę I .
Do tej mswv dodany j e j i  tc.npr i bas ad i i 1 >. kunipozycya piękna.
Cerfii part. 2 m.; ,-g4 po 35 fen. Wyd, iSohwalut.

68:! H a l le r ,  M. op. 8.  Yfiśi-u (eiia-Ha.
Msza bardzo ładna. Tym wijzystkim. którzy początkowe mają siły
W swych r.ćlióra<• li. radzimy' j ą  wykonywać. Łepi.cj gdy przfaj 

Meopr-an i alt śpiewami bodzie. . «0tma part.  1 in.: £4. 40 fen, Wyd 
PuMtat,.

6 9 .  U a l l e S  M op. 2$,- l /ówo .D eshm .
Msza piękna ja k  i poprzednia. Genu part. 1 ni.: W . 40 ten, Myd 
I’uś,tet.

70. HimieeK J. op.|2(0. MiSsŁein hen., /i. or-il-*'
L ep ie j  się  w y d a j e  na  g lo sy  w y ż sz e ,  ( g n a  p a r t .  1 m.; g l .  po 

• '20  fen. W y d .  .Seil ingy i ;j .  ............  , i j . ,

p r z e z :

1 v-to i . iwc| o  rĘ tC ittc - c a .

-------GgD-------
i O Z  d f  ś  Ć 1.

0 P I Ę K N I E  i I D E A L E .

8 ‘l? i . Ftiftinf \  MWeltlm.

Z ja w is k o  należy7 do k o n k re tn e g o  ś w ia t a ,  o b jaw ia  s i$ -w ię c  w p r z b ś t r z e n i  
i w czas ie .  P o z n a je m y  n w P  zltfJflHw, [ktbfc p r z e k o n y w a j ą  n a s  o o l i je k ty -  
w nośc i  wszĘlkii  h p o z a 'n a m i  cdijawiiw: n a jp rż ad n i t f js żn  v ty m  w zględz ie  p o s łu g ę
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wynświadeza-.Bfczmysły d o ty k a n ia .  w z ro k u  i slno.hu. W  Ł o i  u  zaś» d u ch o w em  w ł a ­
ściwie.  ty lk o  d w a  o s t a tn i e ,  m a j ą  witdkiiLznaijssejiifc. P rz e z  Hfij.ysl w z ro k u  sp<i;sti>2&- 
gamiy p rz e d m io ty  w p r z e s l  ęat*ni. przez, z m y s ł  s ł u c h u  — o d c z u w a m y  z m ia n y  o d b y ­
w a j ą c a  s ię  o z as i j t  Dla t e r a ł y  lko te z m y s ły  "bodziemy u w a ża l i  jif lto r jed y n ie  
e s te ty c z n a ,  p o n iew aż  p rz ez  n ie  d uch  n a sz  w y z i e r a  n a ,  ten świat-, i p r z y jm u je ,  
w c h ł a n i a  'wrażenia. "Wszak i inne  z m y s ły  m a j ą  p e w ien  u d z ia ł  w ży c iu  d iichn-

a le  w n a d e r  m a ły m  s to p n iu .  Byli w p ra w d z iu  i t a c y  e s tu tycy-f izyo logO - 
w ir ,  (G u y a n j  kt rzy  n iż sW u i  zm y s ło m  p r z y p i s y  wali w ie lk ie  znudzen ie .  e zy  oni 
m id i  r a e y e  — o tern późn ie j  p o w ie m y .  Obeenie  b ę d z ie m y  łiądsra k o n k re tn e  ptiYt 
j a w y .  p o d p ad a jęe fr  s p o s t r z e ż e n iu  w yroku  i-,-słuchu.

B a f f l jąo  p iękno  w  z j a w i s k u .  n a le ż y  m ieć ciąłęle na u w a d z e  to dwi e  
d rog i  p o z n a n ia :  d rogę  s lpustrzeżeine z m y s ł o w e g o  i d ro g ę  d u ch o w eg l1! o b jęć . . , '
przfito p sy c h o lo g ia  i f izjologia ,  z j e d n e j  s.ti*ony. m etafizyka*  z d ru g ie j  powdiipy.1 
pod aoSści liro p£«c*. ,M ln(*łtronne z a p a t r y w a n i e  nie może s tw o r z y ć  e s te ty k i ,  bo 
n ie  pozwoli j ą j  dać  za ppdst.a w e  -w- p ięk na: w g z o eh s t ro n n ie  z an a l i z o w a n e g o  i s y n ­
t e ty c z n ie  określouęg^j.  S t a r z y  m e ta f iz y cy  w y ja ś n i l i  n iozu p rzo czcn ie  w ic ie  rże-  
ę z y . które, u sz a n o w a ć  n a le ży .  G łó w n y  ich b łąd  z a w ie r a ł  s ię  w' tern. że zam ało  
zw!v/,a,łi na z ja f r isk o :  pominro to zd o ln ie js i  z n ich .  p o ś t ę p u ją e  d riitęit- c zy s te g o  
m y ś len ia .  p rz e c z u l i  n ie  r a z  w iole  p r a w d ,  k t S j f t  dop iero  u d o w o d n i ły  do.świad- 
czialne naiuki. T ak  np .  B urko-  u p rz e d z i ł  w n io sk i  fizyologiti .. w n u w szy eh ,  dow o­
d z ąc .  ~f/A\ piękno p rz e d m io tó w  w ym aga ,  c ią g łe j .  a łe  pow olne j  zm iany  id i  z a r y ­
sów: o s t r a  zas .  r a p to w n a  aiplmiana ty c h  z a r y s ó w ,  nie j e s t  p r z y j e m n ą  dla
ta f i i .  łż'e n ie r ó w n ą  nerwówie, s p r a w ia  s k r a c a n i e  optyezncgoi  n e rw u .  Podobny  
Jjcigląd m ożna  fZ/naTeźć w u lo tn y c h  z d a n ia c h  w ie lu  n a w e t  s t a r o ż y tn y c h  m etafi­
z y k ó w .

N o w sza  zn ó w  szko ła  psycho-fijzymlogów b łąd z i  Iw tern. że g a rd z i  zhyrtnio 
mota  f izykam i i w y r z u c i ł a  ioflh z a  p a r k a n .  S łu sz n ie  s ię  na  to o b u r z a  G o lsaw ' 
p o w f ó f a ją o ,  że p r z e c ie  i u m e ta i i z y k ó w  nw żna  Znaleźć* dużo u ż y te c z n e g o  dla  
p rz e ro b ie n ia  mut.elyąęłn e s te ty c z n y c h  t e o ry j .  żadmi| bownjm  p s y c h e  lizyolngifczne 
b a d a n ia  nie są  w y s tan ie  Słać nam- E s t e ty k i  w p r a w d z iw o m  teg'p s ło w a  z n ac ze n iu .  
F i z j o l o g i a  n ie  ma, r a o y i .  'odróżniać  przyjem nych  w r a ż e ń  od esteti/mrj/ch: ona  ni '  
j b s t  w  s ta n ie  p r z e p r o w a d z ić  'g T an iey  p o m ię d z y  •pj&ijjmmem. pięknem  ł l i M n t B I  
a zatgm  ni o pozw oli  d o k ład n ie  określió-ts-z tukę, co nie j e a t  t a k  ł a tw e m ,  j a k  
się  zdsfjj;.

Pbdobme sądzi niemiecki estetyk Próls: .,W swej dążności liradukowania 
difetowyeh przepisów ku prostymi fiz,yo.h)g'ia®njiuń ■ ezynnośeiam. łfizyolog-owie-jzaszli 
za,-daleko. Jeżęli, np. ehoiatibyśmy tłomaczyć komiczne za pomofcą fizyologiażnegn 
pro ttsu .  .neftsjfcegfo w osnowie śntfajlui. ost.fctye.zne znaczenie koniioznegojhyiiajntifioj 
tmn by Sśę nie, (Jato wyjaśhie. albowiem śmiech— to ghitek knMczufii/a. aóa nie 
je s t  korni, znością 'Sarnią. Człowiek moż.e uważać pewne zjawisko jako nawet 
bardzo komiczne, ale się przy -tern ani uśmiechnie; również można być pogrążo­
nym -w Tdzjffijte fiie roniąc luz. Śmiech i łzy —ifc> są refie,ktywnemezynniki. 
podległe duchowymi pręfoosom. Dla-tego śmiech sam w sobie nie może być 
uważanym ja,k\> este-tyceny i nie nu»e liyć porównanym ze złożonem pojęciem 
psyebologie.zMm. które się lfązywa w este yc- r korni i/m-m ■ (,c, d. nj),
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P o s t ę p  w  m u z y c e  k o ś c i e l n e j .  Od cjsasu do s^yc.hąć p r z y  j . a d -
c. h od z ą o y  m j<ś więci e p a ra fe r in y m .  że ks ięża  p ro b o sz cz o w ie  k r z ą t ą j  ą  .'pię» około p o d ­
niesienia.  ś p i e w u  litui'o-ieznkig’0. SpoJlz ifeyaiieóprzyliy .oie  h ra e i  k a p ła n ó w ,  w i ę k ­
s z y  niż z w y k le  zb ió r  ludz i  z są s ie d n i  e h  p a ra i i j ,  a ^ r e s z t ą  o k a z a ło ś ć  o d p u s to w a ,  
w s z y s tk o  to poilnieeft garliwo&ć p leh a .r ia J . i- . 1/ - , 1 . u m.

Pożytek duchowy wiernych* chwała boża.,-to-..skutki zwykle,,/trudów pro­
boszczowskich podczas odpustu. Lecz s» i iuno jeszcze wyniki zbaytógjS dla 

^■efornly muzyki koeaielnej; pochodzące/ ;z wykonywania, naRży tegmśpiewu pod- 
cy fe  służby Irckżoy 'Na ,odpust oprócz ludu zjeżdżajip«(iśię sąsieilni yirgantśei: 
oni to największy ptfżytok ndhtszą. Bo opj;ćcz Jask duoliownyclj1,, organista 
każdy ma s.JrarafijE)i sty/szoć muzykę Iirurgiiczną. Słyszy bowiem wykonania 
eh walu, wirlizi isjiosóh.-dlyrygsiw-aiiiii kompozyoyj wielogłosowych, '.poznaje, do­
kładnie pręlóprsy liturgięzno-nmzycztie; oz t e  o ząjk nie zrozunu.ijfc.-wlop.ytae się 
może u kolegiów swoich. Słowem jowi to szkolą, praktyczna, ffietąfah wie,-ner/n.

To toijjfcnn-adośsią witamy każdy nowopowstały obór 1 kościelny, wszelkie, 
usiłowania podjęte w podniesieniu do (udeżyte^?! stanu muzyjd liturgicznej.  
Oziś w każ/dym dekanacie znajduje «sic j u żr kilka, oazów.; dokąd; spragnione 
serca Śpiewu kościelnego idążyó i lam s \u r  żiul-ze zaspokoić, mogą. W  ubiegłym 
c?asie wypadło kilka upoie.-zystośoi. które potwierdzić mogą wywody powyższo. 

Na r\\ Jfckóba, św. Annę, na Przemienienie Pańskie 1 na Wniebowzięcie 
Maiki iioskiuj wwyj^ilają Huroczystfrści parafialne, w ezaijó. który eh chóry ̂ 0- 
ścmlne próbują swych sił, — Rogu1 eh wałe, ludziom zaś przyjełnuesć w. świątyni 
sprawiając. *łyjt J. ,v£VMt1 >dr 'MtńfW eiijnjTn

W i''G iji&e i Iinśnlni«nf> -w dzień św. Jakóba wykonano • mpze z -repertua ru  
kośeielByW nie napuszczając..'części zmieanyeli mszynmw.iy-

Na świętsMAnifa i 11 niejs<*wzięaie \  M. Panny \x eJiuA\(moy>iei . Płocki), 
Wyikonano mszfe: H-allera op, 7 i MolitoraWip. 11. 2sii»nnhi i c z ę B  mseyrriw.
były w r śpiewane. i

Przamielnienie Pańskie w Baćl?anovriĄ\ Imielnie// i Daniszęme obchodzono 
uroczyście. V  Radzanowie wykonano* m-sze Singenbergcrariiin iron. S. (Joannis 
Bąptftłbae:' Iotroitus,ijjG,r»a(luale., Oifertorwim i tjjjohimuniiH śpiewano i recytowano. 
Po ofertorynm dnia wykonano ...We rąkniu corpus11 Mozarta. Nawet, i w daląj 
położonych nnejseowoS.iach kwitnie śpiuw kościelny# Ivs. Karol Kowalski, 
rektor poklasztornego koS$i*ła w wB&r/w/, wy.koliału dnia 15dsuivpnia anśttę l i tu r­
giczną. ku uczczeniu N. Maryi Panny, Patronki kościoła PP. jIMiedyktynek. 
C S ś^ i ziiuonnW były śpiewane w całości. Jest to noWfYn dowód gorłiyzośei J,egt> 
kapłana, ktraMRA tu (w SKApemY jak  i na, poprzedfiioli' stanowiskach wąii^Or 
niawack' i 'DeMsfpmnnati '<Wtelą, dbał co ile-.-mógł o zachowanie przepisów litur-  
Iguczno-muz^Crziiyc.h, podc.z^Sj nabożeństwa uroczystego.

R a t y s b o n a .  Kurs1 nauk muzy4‘.znO-Iitii;rgicznyali w, łszkoE rątymtbońskiej 
trwa, sześć miosiriew od 15 ŚtyRniJj do 15 iipca. M tym roku i f e i s o -  
wo prsffiśpieszopo zakończenie kursu ',,®fuzyCząpgo i dnia lipce,, od-był się 
22-g'i z rzędu akt S a rk n ię c ia  somefetru szkolnego.

Ran^i wr dzień św. p leni “ ca htczniowie Szkoły byli oliwni na mszy „w 
H|OjBzjafiteie odprawionej w Kolegiacie (A lte Kiepęlle). podczas której po raz 
pierwszy wykonany iiitj,£h’ukow,aną jeszcze jnszę ks. M. Halieija na, pięć głogów, 
plid dyfokęyą samegaĄikampoz^ytora.
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P'o południu, w szkaPi muzyki kośpi-elnej, w nowozlmdowatiaj wykła­
dowej, zśbrało sie 18 uczni i pięciu profeęprów. Kg. • d r. J a kolt poświęciwszy 
podług- rytuału rzymskiego1 salę nową, w kijtiłkich.rJ.ee*j_ pełnych iianras-zńzonia 
kapłańskieg-o słowach, wyjaśnił 7,naczgui,ąi lit iujgi®pe poświęcania mieszkań.

C w S ś t u p n i e  r o z p i e r a ł  m o w ę  -do z e b r a n y c h  z o k a z y i  k o ń og-JBeię ro k u  
s z k o l n ® ) .  M ów ił  o tein .  że, by p o d n ieść  m u z y k ę  k o ś c ie ln ą  i t a k o w ą  na, po- 
z iom ie  właAbiwej j e j  wys(fWfeH[i u  t r z y  mad, po-tńzeba, oprócz  n a b y ty c h  teorb- 
t r a z n y o l l  w iad o m o śc i  » d z ied z in ie  m u z y k i  k o śc ie ln e j ,  n i e u s ta n n ie  w nie j  się  
ć w ic z y ć  iWkM n a  chwill iM iie  tiś''t!iw*iić,. 0]irwei#i tegtf: zailecd? mówc-an gorl iw oSć
około p o d n ie s ie n ia  i ',rozs?e?za,nia, r e fo rm y  m u z y k i  l i t u r g i c z n e j  w szęd y .

Ha,Stąpiło rozdanie patentów z ukOńczeniSszkoły- 18-tu  nózniom: ppezem 
wszyscy zSsihdli do miłej pożtlgtfiiliićj ffózty, podczIKS której napewno niejedna 
tylko1 wypróżniła się l” i£ułk'a piwa.

Podczas ucziyij dyrektor śz-koły. ks. Halfurl, zawsjia pełen dowcipu i fra- 
z8sViw huinoh-yśtys-znycli. O g u l  inni życzyli uczniom postępów,cala.wy .muzycznej, 
odezwał się w te słowa ,św. Hilarego: non 'speStemirś, qu&tem rpik etfrlits referat, 
sed ąudWn se rebus effitHKL Cd znfttfzy o-hffli uiedośłbw„io: ,.nie patrzmy na
])iękne' Słówka,. lelK Są dj^yn-y”.

W roku ubiwg-łyln uió b>#> arii jedn.(tg'o- polaka, o ozom ks. dęyeJttor 
odzywał się często z ubolewaniem. Wd roku 1892 poczynając piszy bywał nam 
za,wp'ze jeden więcej miłośnik i rozkrzewiciel rfraSftki liturgicznej.  1 tak: 
w r. ijjs&2 kortUzy R sktSS  aż trweęh polaków: ks. Tjgfll Kowalski, obecny 
redaktór „Spibwu KoŚuicTiid^ć^ri MieeĄisław Surżyński. organista w łkitjiliey 
archikatędralnej moliilewskiej i nauczyciel "^j.iewu w kkadcmii duchownej 
w Pojersburg-łi i M. Oleś -za- „Szjązka,, dziś Wioralista we MŚToclawiu.

W  następnym roku Studyował muzykę kościelną w Rrfjiysbooie ks. Mon 
Moczyński. dyYwmra k'at&lry Włocławskiej, w rok potem mfeju’ się*Uam 'p. ł-feri- 
ryk  Makowski, fialiczyoinT w klacie W. T. M. i wreszcie w roku
l « 9 a  ukończył m koło  p. J i a o j  Nowialis 'dyrygtfut katedry, w Kownie. Naj- 
pie.rwszyjfii w sza k “ ” rczniami szkoły Ra-tySiboYiskiej tryli: kh. .]. Sarzyński
z dyadoSy^ Ptfehaiiskiej. ks. Rucliniewdcz z Pelplina i p. ‘f ifrkiewitó organista.

Im wig&f beilz^e muzyków 1-Kościelnycli, Tym predkej łp jz jB p  wadzotią bę­
dzie reforma. 1 i

Myślę: Ze z jćd ł iam  szkó le  ra,tyśJ-)ó.iiski ‘j  e lew ów , H d y  pomitys&ezę riltiw 
k i lk a  o j e j  w e w n ę t r z n y m  u tiw ju .

'* -‘ZSldaniem szkoły w Rat-jp?3boiiie, HMwSfl wydawać wirtuozów i koiiipijfey- 
wrow'’'g&nialnych, d a w *  kończącym kurs 'gotowe pońatky, lecz wpoić w Uczni 
zasady1 nińżyki kpbśkioluój w stylu P a lS try h y ,  o-klibme sposób wykonywania 
śmewu o.liojplnegb. Do tW ffl wit/le^ilojirowa-dząją1 l ic S i jB c H rJ t  
przy kościołach ratyśboiirskich. 1

W^lłfddy-‘dzienne trw ają  -przez trzy godziny.
W  r. następuj a d j1 był rozkład zajćii w tygodniu:

Roniedziałek): i
Dd g. 9 do 10 Kontrapunkt.
„ ,, 10 — 11 Język łaoiu&id.
„ „ ' 1 1  — 12 Teorya«dilpY&'tu.

W to rek :
Odj(g- 9 do 1 0 ^ewyk łacnrsTii,

„ 10 11 Nauka śpiewu.
„ „ 1 1  — 12- A n a liza . i transktypcyąjl mamuskii-yptii-w klasycznych tak

na organ ja k  i do śpiewu.
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S r o (1 i i**!
9 d i  10 ItiOTya J Ta rmon i i .

,, 1.0 - ■ 1] T ® V ? S  ch o ra łu .
,, „ 1 1  —  12 I l i ś t o r y a  m u z y k i  kófiełćflno,.

Cz\vai;tjłk :
i id 9  do 10 K o n t r a p u n k t ,

. . 1 0  — 11 .Czytanie, i z a r a z e m  g  ganię p a r t y t u r  w klnegafih  B a .rv e h
i n oA vyeh .T r ies t  tfl z#, w s z y s tk i c h  zajmij najiilęzv>lnijęjyze 
i n a j t r u d n ie j  szu).

P i / i jek :  ,
0,1 , g v  10 - -  I I  Ś p iew .  Do ćw iezai i  uż.y.w,!uiy j o ę t  ł jc r t a lo t t . .

11 12 K r y ty c z n y  p o g ląd  na  k a ta lo g ,  t o w a r z y s t w a  ś>v. Oocylii .
ktoregjj  kiymiiozycye d o c h o d z ą  -p b w ń ie  do 200(1.

Ś.oliota:
Od g. 9 <1q , 10. K o n t i 'a | iu n k t .
.. „ 10 — 11. ( rodziną  to b y ła  yoYąjprzyjem niojsza .  Ks. d y r e k to r  w y ­

k a z y w a ł ,  g r a j  a j  n a  fo r tep ian ie ,  z a l e ty  i b łęd y  ro z im u -
, by eh k o m p o z y c y j .  któjry*,; n a z a ju t r z  w  katednz.n r a ty s b o ń -  

sk ie j  p o d c z a s  s u m y  w ykonyw ano ,  być, m ia ły .
, ;  fUucJiająs ,  by ło  pod,ziwipć t a l e n t  k r y t y c z n y  ks.

Ila, beri a
P o k a z y w a ł  też i w y k o n an iu  (.dnprałiU na, n ied z ie le  łu»- 

s t ę p n ą :" ^  0 i',ei( ..ii,e V  < '( 'i il ihiiej , -i oh. i Jiil r j  i
„ 11 — l jfo  Litur.a ika,t if>. S & k t ^

•di' w i r.i,;,HA# /N iedzie la :
Omgodzinio 9 -e j  S u m a  w ką.tedrze, ppdtjza.S'któi'ej z a p o m in a ł  cz łow iek  gdzye 

j e s t ;  ty lk o i ł sz u m  w y c h o d z ą c y c h  z kośc io ła ,  d a w a ł  znać .  
żo j u ż  i po śp ie w a c h  . ,

Od g .  11 do 12  ks.  dr .  Jpjkub p rz y c h o d z i ł  i w y k la n a t  E s t e t y k ę , .
To ty lko .  p a m ię ta m ,  byłfy  p r z y k re .  W y k ła d y  bowiem  w ni(fozi,e]«ŁL,świąta 

p r z y w y k ł  każdy',  co s iedzi  na  ław ie ,  u w a ż a ć  za rofmtę c ię żk ą  i s łu ż eb n ą .  
Z r e s z t ą  t ru d n o  było s łu c h a ć  w y k ła d ó w  pod n a c i sk ie m  m y ś l i  o w y c iec zc e  p o p o ­
łu d n io w ej  "  o k o l ie e iR a ty sb o i iy .  N ięmiee,  g d y b y  w n iedz ie lę  luli ś w ię t ą  po p o łu d ­
n iu  po zo s ta ł  w dom u, u w a ż a łb y  tu sobie  za, c zy n  k a r y g o d n y .  Tern bardziej!, jo  
t a k ie  m ie jsc o w o śc i  j a k ;  liefreiungs,halle, .  1 lairztyr w W e l t ę n b u r g u ,  D o n a u s ta u f  
i W a ih a lb m  i inne, .ęią^pąj. ( l n ^ i e b i e  k ażd e g o  t u r y s t ę ,  M odry  D unaj  p a ro w c ó w  
m a  w ie le ,  kolej  co p ó ł  godziny ' ,> roz m a ite  ŚMi'ol>j|) lujosi p a s a ż e r ó w , , l i t r  
j iw k a  w szę d z ie  nęci,  sł.ipwem tru d n o ,  t ru d n o  się  opazeć i puzosfą.e w dom u.

Jedięiyt,  j e d ź c i e  m i l o S i e y  m u z y k  kpŚL-ieliiyj do IŁa(ysbony. Ltijtfi byśc ie  
p r z y k ro ś c i  n a  Eshęty-efe-*niedofjwiadczali,  d o p o m in a jc ie  s ię  ą n ie ś ję j j ia  w y k ła d ó w  
li iedzieln.yeh. Lucz zdajoii s ię  p ró ż n e  zachody ' wajsze- Ks. I l a h e r l  j e s P  uiemecjiłi 
lifougmitym!

a^D j lu rzą d ż i in iu  d o m o w em  i k o s z t a c h  u t r z y m a n i a  p o w ie m  p óźn ie j .

K o r e s p o n d e n c y e :
Z Galicyi.

[Reforma m u zy k i  i •śpiewu k o śc ie ln eg o  u n a s  w <SK,li<?.yi p ra w ic  u je  is tn ie je .  
W y j ą t e k  j e d n a k  s t a n o w ią  N ajp .  K a p i tu ły  k a te d ra ln e ,  p o m ięd zy  k tó re m i  p i e r w s z e
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iłiieTsre zajmuje, kapituła Tarnowska z.). likse. Ks. Biskupem na czele. ftK9j&tlna.k 
nadzieja, fii kiedyś przy lntó<-j pomocy w tym kierunku lepsza loaasy nastaną. 
zRjłalzSfJWfeę pomiędzy wieloma, Organistami pofezueje powinuościuęwegitłłstąiiu 
s&ę oddadza.

Clftme dSSs^itn.'BedaMtęyi bliższy' pogłąsl nad ziół ad 11 o 4;!; w celny podniesienia 
upaSłoj muzyki i S ie w u  kościelnego, musimy się coFuŁ o kilka ] B  wstecz.

V. 188 1  r. \ w 'L w o \ v id ,  p i u c uife zjr d a l  H s l o  ks. L. Są jbek i  -  >zatpżywszy 
^ 'z^ .sop is tńo  p. t. „M uzyka. K o ś c ie ln a " ,  n a s t ę p n ie  w .1883 r. u z n a ł  „za p o t r z e b ę  z a ­

ło ż e n ia  T ow aóź jys tw a  w z a jem  hej p om ocy  d rg ^ n i s tu w ,  z k ą d  w  ra z ie  k a le c tw ,  n i e ­
u d o ln o śc i  do dpi eł ni ani  a c zy n n o ś c i ,  k a ż d y 'w lo n e k ,  s tosow ną, do u d z ia łó w  m ia ł  p o b ie ra ć  
p e n s j ę :  — w 1 8 8 3  ?!m i n i c j a ł y w ą  te | 'o ż  p o w s ta ło  -TóWHrSystwsilhśw. Cecylii i. w eeJu 
p o d n ie s ie n ia  m uzy k  i 1 śp ie w u  w s ty lu  śc iś le  k o śc ie ln y m .  Nad to w a r z y s tw e m  tern 
p t z y j ą ł  p r o t e k to r a t  J .PE frse .1 N a jp r z .  M e t r o p o l i t a  A r c y b i s k u p  L w o w sk i ,  u d z ie h i ją c  
m u  t l . jóypfts ie rsk iego  b ło g o s ław ie ń s tw u .  ’ l ) f r sk ła d u  t o w a r z y s t w a  w esz l i  n a jp r z e d ­
n ie js i  p rzó ifs tH wicie le  duę tiow ui  i św ieu cy  w  t o n  p rz e k o n a n iu .  że T o w a r z y s tw o  
to1 'j lOtln.osie w św iątyń.if ti l i  n a sz y c h  p o d u p a d ły )  śp ie w  k o śc ie ln y .

Zapał wielki ogńrnął wszystkich, na. dobrych chęciach nie zbywało, plan 
Towarzystwa rokował wielkie nadziejojfldla muzyki  i śpiewu a świątyniach; 
pomiędzjMnuemii Rzeczami plan ten obejmował- zatóżouig kursów dla ojganistów, 
założenie k ó f t t  śpiewackich parafialnych z odpowiedniemu okręgami dekanalny- 
mi, ustanowienie koinisyi egzaminacyjnej i założenie krajowej szkoły' dla <jFga- 
nistów, ‘"f/ym sposobem l im i /k a  ktiśuielua i śpiew mogły iflię świetnie, rozwijać. 
Loąż n ie s te ty1 brak wyw ww H ei w o alej pOłni się. okazał. TJhuHd)4mU>.

i..... Z Osieka, p. Rypińskiego.
Dzięki wytywalej, gorliwej pracyN ilmfiśnik&w śpiewu kdścielnego, w yra­

j e m  i pzjfcziiikii-m któnąfuWjest ^Kp,it*w Koś&iolny"", pismo jedyne u nas w toj 
gałęzi i ua pizysztość rwicto rokujące, podwoje dla którego winny byki" otwarte 
do każ™,j plebanii i domu org»niśSBwskiegp, — citriiz dalej i d&Toj1 śpiew ozyjlto 
kościelny' pdSzymi wchodzić w użycie i na kład i ay sio dp prffstarjcb przopislów 
św. Kościoła. Mamy n ieplb ilShJniidz i oj ę, iż'óVkrótde] wszystkie koinpożycyffl nie- 
kościeluo ustaną. CzęslbShowa i widie n if tB  większych u fias dają wzór i p'iży- 
khul z‘acln;ty do wpiwaflzeuialYŚpiewu ezysty^ósoielnego1 i do wiejskich kościół­
ków. K um pla  tralmnt. U iiarfe-—w rypińakirtu dotąd śpiew czysto keleielny 
prawie nie Rył znany. Wielo-przyczyn nacjtjo ^'plyWIflo: pr?ofh.żn,ć- jednak — 
brak ifRe.yliljwy i dobrych Wganijęttw. Dziś budzi Się jednak z długiego letar- 
guj, a zbawienne światełka zaćkytiają, yświeede c i e m n o ś c i , k t ó r e f n i  błyszczy 
całym maję Seatem śpiew iścid-l monarszy, pełen ducha T>oskiy£>'<f i ko$ękdn«gt>. , 
Tak. al'e Są to początki,  święte pbry wy1"'i pragn.enią, ktifffe poci jguą i ffiłfy 
dekanat za sobą. V. Sadłowifta słyszałem na ki lku odpustach irżysty śpiew 
kościelńy', zupełnie uilatify*, pro<Adzon,y pracz miejscowego óigJiniStc, mającego 
'odpowiednie kwalifikacje. A Cnsieku Wielkim formuje się ehór z dziewcząt 
i dilópców lubo.z wielka, truduoś.cią,, Im parafia jiiała, o g?OSy dobitf. trudno. 
Mszręśu. ku ałei śi Rodziny® dość łatwą, a, piękną .2 dokładnością wykony wu- 
jem y, regytifjal* przjtcmyw;zćśei ztńienne. NT Rypinie w końcu chÓY chłopięcy 
nuci czeS® Panu Bogu, a clifłć £ł&sy twarde, wrzaślr.w?, przy prfSb.y jednak 
wyrtrwałej, cel osiągpięty aosytanie. Offi początki — trudne, alb owoc może być 
słodki, I

A b y  j e d n a k  śp ie w  c z y s to  k o śc ie ln y  o d z y s k a ł  daw ną*  s w ą  g o d n o ść ,  nti 
d w i e  rzeczy:' z w ró c i łb y m  u w a g O T f PetraNilia, 1 a i i y ś m y  'm ie l i  su i iu o n u y d i  i z n a ­
j ą c y  eh śpiiM. kośc ie lny '  c u g an is tó w ,  prayjtnii.jmuiuj w m ia s t a c h  p o w ia to w y c h ,  
d a jąC ycl i  p r z y k ła d  w ie js k im ,  n ie  zajL p a r t j f e y ,  p y s z a łk ó w ,  j a k  t a . s i e  często
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iadSrżii.  P o t r z e b a  z a tem  .w y d aw ać  im .ś\5;iadey,twa snn iieu ire  nic; ty lk o  co do 
ś p i e w u  c z y s to  kjjij ifelfdtgo iL-gry o rg a n o w e j .  a le  i m o ra ln o śn i .  W  p rz e c iw n y m  
bowiem  rkz ie .  o r g a n i s t a  n a w e t  n ie  )>tu;Uez <gdy..dla  s łu s z n y c h  p r z y c z y n  zpjsfa- 
nie u w o ln io n y  od s w y c h  o b o w ią zk ó w .  jy> t  p l a g a  ElffB̂ a l i z t l i n ć a  oijoliuę, T y -  
s i ą Ą n e  p r z y k ł a d y  s tw ie rd z a ją ,  t £ ' . s m u tu ą ,  -jać r z e t e l n ą  p ra w d ę .  A d w o k a t u r a  po- 
k ą tn a ,  S e ^ u n c y a c y e ,  szyŁsfcijnswyo.h ',tdilol;%Uiweów i t. p,-->to ehłęb, p o w szed n i .  
J e s t  tu  taki  e g z e m p la r z  w r y p iń s k i e m ,  z P u s z c z y  Kurpigtjkioj p rz y b y ły #  K s iądz  
nuoboszez  d la  z łego  ż y e ia ,  n i e w ia r y  ^wymówił m u p osadę ,  a. n a w e t  y ję m e n -  
tętrńyoh z a s a d  g r y  o rg a n o w e j  i śp i e w u  n'ijł z n a l ,  toMteż z n iap o p i j^ rn ą  ż ą d z ą  
z a m s t y  u p ra w ią ;  sn«»tj|iy p ro c e d u r ,  o k t f k y m k g y lk o  ,qpmwsp,omniałuni, , .

Nadto,! p o t rze b a ,  a b y  m iło śn i  OjMrśpje.wu czy s to  k o śc ie ln eg o  j a k n a j  p rędze j  
d o s ta r c z y l i  nam  [tionlerów,. z f s e k i jy i  m u z y c z n e j '1. nie. ro b iąc  nu  — z d o ln ie js z y m  
wiele, t ru d n o śc i ,  po m n ąc ,  źe  to p o c z ą tk i  i pę,wtóre, J e  to,,  s ą  l u d z i e  -biedni,  
W iom . że mUoŚtiiejr. m u z y k i  w ie lu  m a j ą  o dpow iedz i  n a  powąyśśzc^łją.dc. ,k> 
w iem , iż lu d z i  n ie  t rzó t ta  z i j a ż a #  żjęynie uśmiecjKa s io .  im t a Ł i jŁ « i d f e |  k a r y e r a .  
ja k  w ie lu  s ię  zd a je ,  że w ia ło  t radno.śtd  z w y c ię ż y ć  m i i f c | i  że, z r e s z t ą  p ą w tą -  
rzam ,  w ie le  łożyć  tnztśba, a  możc^ m ajp  z b ie ra ć .  D o b r^ o b y  było ,  Ę b f o i im & ą s r a f i  
m u z y k i  orl c z B u  do i&zasu o d w ied z i l i  A j f e iĘ ] u k ! |  d e k a n a ty  i p o in fo rm o w a l i  do­
k ład n ie .  j a b -  i o*  u r z ą d z ić  t r z e b a .  P r a w d a ,  iż t r u d  t c h n ie  m a ły .  a le  fnoraine  
z ad o w o le n ie  w ie lk ie ,  że s ię  iaJużjbie bożej s p le n d o ru  d o d a je  i cześć  Bożą,  a  p o ­
ż y te k  dus'zy podnosi .

W  końcu dodam — życzenie lOgólnąj. a b y , ^Spie.w Kośjjjiąlny “ choć co dwa 
tygodnie wychodził.'.. As. W alenty Załuski, z ftŁieka.

Z pod Sejn.
Jeże l i  m a m y  w y c u o d z ić  z z a s a d y :  „oddać  k a ż d e m u  oo sic  n a le ż y " ,  m am  

n a d z ie je ,  że.,. R e d a k a y g r  „ S p je w u  Kościębuogo’'' przyjmi<> na& tepująeo  sjfcpsto- 
wai*idjA*(il p o c z ą tk u  r. h. s p r o w a d z a l i ^  do l&ejii p rz e z  f s .  A d m in i s t r a to r a  l )y e -  

.epzyi,  na  p&jyjzyciela  śp ie w u  ksa .1. K a n n a s ,  u t w o r z y ł  oliór z sam ej  i n t e l i g e n c j i  
m ia s t a  i p r z y  n a m o r d o w a n e j  u t o j  j  ]>racy i c h ęo iae h  d o k a za ł ,  jź& ip iU w aey  woale  
n ieź le  śpjg}yta;j,ą. st.(isnjąę,ys'ię do p r z e p i s ó w  kośc io ła .  S a  w ła d z a  ( jy a c ę z y a ln a  Jtardzo 
p o p ie ra .  N a  sp ro w a d z e n ie  n i e j e d n y c h  p o d rę cz n ik ó w  k a p i t u ł a  w y z n a c z y ła  ze 
sw o ic h  .,f iindu«zów rs .  10,(1,,

Z e b r a w s z y .  s ię  , w  ^ j p ^ c l u a y i p o f i d  w u r tH sy B o ś t ;  N a w ie d z e n ia  N. M apyi 
j E m r ,  a ż e b y  d o p o .y j l z  w  s łu c h a n iu  sp o w ie d z i  m ie j B o w y p i  k a p ła n o m ,  z p r z y ­
j e m n o ś c i ą  s łu c h a l i ś m y  śp iew ów . P((>jlęa,ii;s.. Sum y c h ó r  w y k o n a ł  Jianlżo p ię jh tą  
m sze  Pr .  AN i t ta .  Ą njw nonem  jA.ji F)vęic!b^ Jtuv3teii. Z m ie n n e  części,  W sz y s tk ie  
b y ły  oSśniewajpjł im isopo z ^ d r / id u a lu .

Ks. A d m in is t ra to i ' ,  żó.by 'dodać w y t r w a p i a  p r z y  tak  inozidiiej p r a n y ,  pod czas  
o b i a d u . w z n ió ł  toĄSjk z a  zdrowTi^p iag i  jiira  śu m w u ,  d z ię k u ją c  m u za  dobre  i z  po- 
ś ^ ę c e n f ć m  p ro w a d z e n ie  c h ó ru ,  Oraz z a c l i ą C a b J o  d a ls ze j  pnttcy.  ,

. i p % z y  takic ji  w ie c  w a y u n k a c h ,  n i e m a j , w a t p l i w c ^ c i i ^ e  śp ie w  l i t u r g i c z n y  
w Jy i jęd r ł t ie -^e jneusk ić - j  zak tt  ijmjtWji s r a n i ,  $ ię przy.kłąd.bm t l l a - ju n y c h  k o śc io łó w
d y e c e z y i .  K s. W . W nrn tm M s.
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